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Warunki prenumeraty: 


8 łamów. 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 3 
1 odnoszeniem de domu; zamiejscowo zt. 3 gr. 50. 
Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drożej. 
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Drobne ogłoszenia 


od 


Ceny ogłoszeń: 


wiz? 
* 


PORCJE 


W tekście 20 gr., za tekstem 16 gr, nekrologi 12 
5gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa 
5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz, 


„ ZWYCZE 
atari pionka n 


Robotnicy w walce o zdrowie swoich żon i dzieci. 


Skandaliczne anomalje pracy nieletnich í koriet muszą się skończyć ! 
Zdanie przedstawicieli związków w tej sprawie. 


W związku z odbywającą się 
konferencją w Warszawie: w Mi- 
nmisterstwie Pracy i Opieki Spo- 
łecznej w sprawie ochrony pracy 
młodocianych i kobiet przedsta- 
stawiciel „Nowin“ zwrócił się 
do tutejszych Związków Zawodo- 
wych, aby zasiągnąć do nich 
opinję. 

Przedstawiciel Związku Kla- 
sowego p. Kałużyński oświad- 
czył, iż w tej sprawie został wy- 
słany list z oznajmieniem, że 


* rzeczniikiem łódzkich związków 


klasowych jest Centralna Komi- 
sja w Warszawie i ta swe postu- 
laty, dotyczące ochrony pracy 
młodocianych i kobiet wysunie. 

Zasadniczo związki klasowe 
przeciwne są pracy kobiet w 


- nocy, młodociani zaś, winni mieć 


zagwarantowany Odpoczynek i 
możliwość dokształcania się, z 


czego wypływa, iż mogą być za- 


trudnieni na zmiany i kończyć 
pracę najpóźniej o godzinie 5-ej 
po południu, 

Powyższe już w roku 1920 za- 
komunikowane zostało Ministers- 
twu Pracy i Opieki Społecznej, 
Ministerstwu Przemysłu. i Handlu 
Związkom Przemysłowców i czyn 
nikom  miarodajnym, a więc 
opinja Związku Klasowego wia- 
doma jest Rządowi. 

Oprócz tego Związki Klasowe 
na wszystkich poważniejszych 
konferencjach z przemysłowcami 
przy udziale Rządu, jak również 
na konferencjach z Rządem, pod- 
kreślały to stałe dotychczas be- 
skutęcznie. 

Następnie zwróciliśmy się do 
przedstawiciela Związku „Praca“ 
p. Kazimierczaka, który oświad- 
czył, że zatrudnienie młodocia- 
nych i kobiet winno być wzbro- 
nione w warunkach, w których 


praca jest szczególnie niebeznie- 
czna, lub szkodliwa dla zdrowia 
oraz przy robotach ciężkich lub 
niebezpiecznych dla zdrowia, mo- 
ralności i „dobrych obyczajów, 
w szczególności zabronione win- 
no być zatrudnienie kobiet przy 
transmisjach, przy procesach 
chemicznych, oddziałujących szko 
dliwie na grganizm kobiety i uje- 
mnie odbijających się na macie- 
rzyństwie, 

Odpoczynek nocny młodocia- 
nych trwać powinien najmniej 
11 godzin bez przerwy i obejmo- 
wać w zakładach pracujących na 
jedną zmianę, czas między 8 wie- 
czorem a 6 rano, a dla zakładów 
pracujących na 2 zmiany — czas 
między 10 wieczorem a 5 rano. 

Do obowiązujących godzin 
pracy, winny być wliczane go- 
dziny nauki zawodowej i doksz- 
tałcającej w szkołach dla młodo- 
cianych uczniów, . terminatorów 


i praktykantów. Regularne odby- 
wanie tej nauki wino być wyka- 
zane zaświadczeniem odnośnego 
zakładu naukowego: 

Ponadto w zakładach . pracy, 
zatrudniających _ młodocianych, 
winien być wywieszony w miejs- 
cu widocznem spis młodocianych 
ze wskazaniem początku i końca 
pracy, przerw w pracy i rodzaju 
pracy. 

Odpoczynek nocny kobiet wi- 
nien trwać conajmniej 11 godzin 
bez przerwy. 

Przedsiębiorca, zatrudniający 
ponad 5 kobiet, obowiązany jest 
do urządzenia dla nich osobnych 
ustępów, ubieralni i umywałni. 

W zakładach, gdzie pracuje 
ponad. 100 kobiet, winien przed- 
siębiorca utrzymywać dla nich 
urządzenie kąpielowe, oraz żło- 
bek dla niemowląt. 

Matkom karmiącym przysłu- 


Rząd przystąpił do energicznej walki 


z drożyzną. 


Główne kierownictwo ujął w swe ręce p. Premjer Grabski. 


Jak się dowiadujemy, rząd 
zajął się niezwykle energicznie 
walką z drożyzną. 

Z jednej strony bierze się tn 
pod wwagę skutki klęski nieuro- 
dzaju, jaka dotknęła niektóre o- 
kolice, z drugiej zaś władze nie 
pozwolą na wygrywanie przez 
niesumiennych kupców  częścio- 
wego nieurodzaju dla rozpętania 
nowej fali drożyzny. 

Rząd przeświadczony jest o 
tem, że zbyt wielka różnica, ist- 


niejąca. między cenami hurtowe- 
mi i detalicznemi jest objawem 
anormalnym, wymagającym sa- 
nacji i będącym główną przyczy- 
ną dławiącej nas. drożyzny. Dla 
tego też sfery miarodajne całą 
uwagę skierowały na przeciw- 
działanie temu anormalnemu sta- 
nowi rzeczy. Odpowiednie kro- 
ki będą przedsięwzięte tak w 
dziedzinie zarządzeń administra- 
cyjnych, jak i kredytowych. 
Przedowszystkiem więc będą 


wydase zarządzenia represyjne 
za lichwiarskie obliczanie zysków 
w handlu detalicznym. Następnie 
rząd przyjdzie z pomocą kredyto- 
wą wspólłdzielniom i samorządom 
za zakupy artykułów pierwszej 
potrzeby. 

Całą tą akcją  drożyźnianą 
kieruje osobiście premjer Grabski, 
co; daje gwarancję, że zmora 
drożyziny „nm już czasie 
przestanie nas nękać. 


Mac Donald nie pójdzie na kompromisy. 


Poprawki w projekcie amerykańskim są konieczne. 
Jednomyślność Polski z Francją. 


PARYŻ, 4.9. Mowa Mac Do- 
nalda nie wywołała w tutejszych 
kołach politycznych zbyt dobre- 
go wrażenia. Z ubolewaniem 
podkreślają fakt, że Mac Donald 
nie był skłonny omówić z Her- 
riotem grumtowmie kwestje bez- 
pieczeństwa w cztery oczy. 
Wezorajsza wspólma konferencja 
została bez rezultatu. Twierdzą, 
że delegacja angielska nie jest 
skłonma do żadnych kompromi- 


sów. Na (Quai d'Orsay zachowu- 
Ją rezerwę, wmważając, że ocena 


stańowiska angielskiego będzie 


właściwa. dopiero po mówie Her- 
riota. 

Głosy prasy wieczornej .w 
sprawie mowy Mac Donalda nie 
są jednolite. Prasa urzędowa u- 
trzymuje, że kompromis między 
Mac Donaldem i Herriotem jest 
możliwy tylko na tle projektu a- 
merykańskiego. 

„Echo de Paris“ uważa, że 
kompaomis byłby możliwy tylko 
wówczas, gdyby delegacja fran- 
cuska poczymiła pewne poprawki 
w projekcie amerykańskim. 

Pisma prawicowe: twierdzą, 


e bez zastrzeżeń stanowiska 


francuskiego bronią tylko Pol- 
dka i Belgja, natomiast Mata: En- 
tenta trzyma. się projektu francu- 
skiego paktu 
gwarancyjnego. Prasa prawica 
wa wyraża sie bandzo -pesymisty- 


tylko w kwestji 


cznie w sprawie przekazania kon- 
troli wojskowej - nad Niemcami 
Lidze. Narodów. Jedynie możli- 
we jest wykónamie par. 218 trak- 
Kontrola 


AISKIUCDO. 


tatu Wors 
wojskowa nad Niemcami mogl: 
Radzie Ligi 
Narodów po. upływie jednego ro- 
ku, 
pizyjęte zostały do Ligi. 


by być przekazana 


na wypadek gdyby Niemey 


gije prawo Korzystania w cera 
godzin pracy ż dwócn półgcdzim- 
nych przerw w pracy, które wli- 
cza się do godzin pracy. 

Kobieta w stanie ciąży w nna 
mieć prawo przerwy w pracy 2 
chwilą złożenia świadeciwa ies 
karskiego, że spodziewać się mos 
że rozwiązania nie później miż za 
sześć tygodni. 

Kobietom w stanie ciąży wins 
no przysługiwać prawo do korzy= 
stania z przerw w pracy 6 dni w 
ciągu jednego miesiąca. 

W ciągu wszystkich przerw, 
nie wolno pracodawcy rozwiązać, 
ami wymóg. służbowego stosunku 


pracy, 

Z kolei zwróciliśmy się 40 
przedstawiciela Chrześcijańskich 
Zw. Zaw. H. Piechotkówny, któ- 
rej wyjaśnienia szły całkowicie 
po linji Związku „Praca“ w spra- 
wie konferencji wyżej omawianej, 


Każdy... premjer ma szczęście. 


Zamach na Mussoliniego. 


RZYM, 4. 9. Iskrówka rzym- 
ska ogłasza komunikat oficjal- 
na Mussoliniego. 
przeznaczońe dla 
ugodziły w auto, 
w ślad za autem 


m <A 170451 
Cztery Kule, 
Mussoliniego, 
które jechało 


i . Wodrzenie o wy- 
konanie zamachu spada na ko- 
üti ustów. Rada ministrów na 


specjalnem posiedzeniu postano- 
nrowadzić żandarmeria 


wila v 


wn ly 


stan ostrego pogotowia. Król 
zażądał sprawozdania. Sprawcy, 
zamąchu nie zostali schwytani, 
ale policja jest na ich tropie. 

W demokratycznych kołach 
politycznych uważają ten komu- 
nikat za specjalne rozpowszech 
niany przez rząd, aby mieć pre» 
tekst do wzmocnienia regime fa- 
szystowskiego. 


Wzmożenie agitacji komu- 
nistycznej w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. 


Władze bezpieczeństwa w Bę- 
dzinie aresztowały 2 komunistów: 
Grzesiaka i Nabrdalika, pracują- 
cych w kopalni „Koszelew* za 
organizowanie bojówek komuni- 
stycznych i dokonanie napadu 
terorystycznego na wybitnego 
działacza P. P. S., Jana Stępo- 
sza, pracującego w tejże kopalni. 


Dnia 30 sierpnia Grzesiak i 
Nabrdalik napadli na Stęposza 
Anar a 


i pobili go ciężko oraz poraniik, 
Podczas rewizji w mieszkaniach 
wymienionych komunistów zna. 
leziono nóż i sztangę żelaza, któ» 
rymi poranili Stęposza, Napad 
ten był zemstą za to, że Stęposz 
przeciwstawiał się skutecznie a- 
gitacji komunistycznej i utri- 
dniał przyjmowanie wywrotow= 
ców do pracy. 


poon ozn REA 


Jeszcze jeden traktat 
handlowy. 


BIAŁOGRÓD, 5.9. (PAT). W 
dniu 11 b. m. rozpoczynają się w 
Wiedniu pertraktacje w sprawie 


podpisania traktatu handlowego, 
pomiędzy Austrją i Jugosławia. 


a 
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Mic się nie zmienilo.. 


Od czas, gdy na łamach „Na 
win“ omąwialiśmy Sprawę zmian 
administracyjnych na kresach 
wschodnich, nie się niestety nie 
zmieniło na lepsze na tych nie- 
szczęśliwych rubieżach Rzeczy- 
pospolitej P. Qziczerin do tej 
pory nie raczył odpowiedzieć na 
nótę mimistra Skrzyńskiego, do- 
tyczącą napadu na Stołpce, a so- 
wieckie bandy dywersyjne, mie- 
rzadko w mundurach wojsko- 
wych, w dalszym ciągu ogniem 
i mieczem łupią i pustoszę powia- 
ty nadgraniczne, 

Z powoda miańowania gere- 
rałów i i Jamuszaj. 
bysa na stanowiska wojewodów 


dopańrując się w. tych pa 0, 
niach tendoneji mili ji kre- 
sów i poddania, ludmości pod rze- 
komy ucisk wojskowych „gene- 
rał-gubermajtowów *. 
Rzeczywistość dmia codziem- 
nego wykazuje aż nadto puzelkó+ 
nywiująco, że obawy togo rodza- 
ju, jeśli chodzi o bardzo groźną 
sytuację dzisiejszą, są nieaktnal- 
nó i mierzeczowe, gdyż sytuacja 
ta wymaga gwałtownie nie teo- 
retycznych sporów © wyższość 
tego czy innego systemu admini. 
stracyjnego, lecz doraźnych, bez- 
wzgiędnych i skutecznych posu- 
nięć redinych, zdążających do 
wyplanienia ż kresowego gruntu 
bańdycko<tyworsyjnych chwa- 
stów. 
Pisząc o nominacjach gnora- 
łów nai stanowiska admińistracyj- 
ró, 6drażń podkreślilfiśmy ich 
czasowy i jr”ejściówy charakter. 
"on sn rumkt widzeńia zacho- 
rumy ndal, u ołswająć zresz- 
ta ezere ned faktom, że przy 
nminynt Sennie rzeczy hajwa- 
bira kwstsfikseją na stamowi= 
sko wejowody kresowego musi 
lyć majomość zasad == taktyki 
i strategii. 
Jest mmoczą oczyjwistą, że So- 
wieby prowadzą z Polską wojnę 


mimistracyjiymi i policyjnymi. 
Najwznioślejsze zasady  raądze- 
niw i najbardziej konstytucyjne i 
liberalne poglądy na zagadniemia 
kresów nie znaczą nie wtedy, 
gdy 60 dnia i wo nocy rozlega się 
grzechot  Karibinów maszyno- 
wych, huk granatów ręcznych 
i jęki mordowanych przez zbi- 
rów sowieckich ofiar. Zbyt wa- 
zmie i istotne posiada Polska intte- 
tesy ma kresach, by W liberalnym 
frazesie topić ich pomyślńość i 
przyszłość. 
| Najbardziej tiberalma i demo- 
kiatyczna Anglja dla ratowamia 
interesów państwowych potrafiła. 
w morzu krwi kąpać powstania 
inłandzkie lub tmującemi bomba- 
mi mordować z aeropłanów Dit- 
towników'* egipskich. Nie sta- 
tych metod za wzór do 
naślądowania „zacofania. 
Polska zmajdzie zapewne inne, 
nmiej krwawe sposoby likwidacji 
awantur dywersyjnych, ale przy- 
pomnieć chcemy naszym histery- 
kom pacyfizmu środki działania, 
jakiemi posługiwała się uwiel- 
biamaa przez nich humanitarna 
Kngija dla obrony; eałości i pre- 
stige'u państwa. 

Podczas krwawej kąpieli du- 
bkińskiej milczały sumienia la- 
bomrzystów, radykałów i pacyti- 
stów, tak dziwnie drażłiwe, gdy 
chodzi o administrację polską na 
kresach wschodnich albo komu- 
ruabyszńą głodówkę w jakiemś 
więzieniu polskiem. Międzyńar”- 
dowej „łumanitamej: oóbjudzie 
należy dlatego też żabrówić stà- 
nowczo wstępu na tereny polity- 
ki Państwa Polskiegó, która pòd- 
logać "może imgerencji jedynie 
roiskich cal  ustawodawezych 
i polskiej ópicji publicznej. 
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Czytajcie „NOWIŃY”, 


| CA zy O ja 


NOWINY 


Przyczyny drożyzny. 


Powodują ją niesumienni paskarze. 


Ponowity wzrost drożyzny 
jest od pewnego czaśm przyczyną 
wielkiego zaniepokojenia ludno- 
šei, 

Jakie sẹ poyezyny drożyzny 
emy drożyzna jest uzasadniona? 
cto pytania, nad któremi warto 
się zastamowić, Faktem jest, że 
koszty utrzymania wzrosły. Przy- 
mają to urzędv statystyczne, od 
początku sierpnia już notują ten 
wzrost, np. Główny Urząd Staty- 


styczny w Wamszawie 2,11 pro-. 


cent w pierwszym tygodnia a 
2,75 procent w drugim tygodniu. 
t Podobnie w Poznaniu Urząd 
Statystyczny notuje wzrost kosz- 
tów utrzymamia za. sierpień O 8 
procent. 

W śm:ożej pamięci mamy, éza- 
sy salonego wzrostu drożyzny, 
to też każdemu nasuwa się pyta- 
nie, czy znowu rozpoczyny się 0- 
kres tej szalonej gomitwy A i 
niepewności jum, który tak 
szezęśliwie zostawiliśmy za sobą? 

Gdzie leży przyczyna ponow- 
nego wzrostu drożyzny? 

9, że ceny hurtowe 
żywności wzrastają, 
zwłaszcza rosną ceny; zboża. 
Zwyżka ta zaś zdamiem ékoño- 
mistów i statystyków spowodo- 
wama jest mianowicie nieszcze- 


cen na wszyskich rynkach swis- 
towych. 

Atoli zwyżka cen hurtowych 
nie uzasadnia nadzwyczajnego 
wzrostu een detalicznych, co shi- 
snio podnosi referent ckonomi- 
czny „Rzeczypospolitej”, stwier- 
dzając, iż „różnica między cena- 
mi bhurtówemi a  detalicznemi 
przybrała u nas od dawna roz- 
miary zupełnie nienaturalne i w 
żywy sposób zaprzeczające. zro- 
wem owi”, 

Dłatego też słuszne jest żą- 
danie, alby, wzrost drożyzny zwal 
czańo nie tylko przeż obniżenie 
cen hurtowych, ale także pzez 


ustosunkowanie cen detalicznych 
do cem hurtowych. Podnoszenie 
się cen hurtowych jest często go- 
spodarczo uzasadniome, ale nie 
koniecznie jest równoczesne pod- 
wyższenie cen detalicznych. 

Sprawcami dzisiejszej drożyz 
ny są niewątpliwie  niesumiemni 
pośrednicy i przeciwko nim wał- 
czyć powinien ogół i prasa. Czera 
grozi rozwój dalszej takiej zwyż- 
ki? Ostatecanie grozi niewątpli- 
wie poderwamiem sanacji. Rząd 
rozumiejąc powagę położenia, 
zdecydował się na uregulowanie 
akcji kredytowej, dla umożłiwie- 
nia utrzymania cen mąki na po- 
momie 31, a ceny chleva na po- 
ziomie 34 groszy, 

Dalsze jego plamy, ujawnia ko 
mumiikat, wydamy tymi. dmiami. 
Czytamy w mim m, in, „Rząd roz 
winął już szerszą akcję w kierun 
ku zaopatrywania większych ð- 
srodków przemysłowych w mió- 
żłimwie tanig mąkę, a co za tem 
idzie tańszy chleb. Dla osiągnię- 
cia tego celu rząd nie zawahał 
się poświęcić pewnych wpływów 
budżetowych, przęz obniżenie ta- 
ryly przewozowej na mąkę do 
normy taryty dla zboża, a nadto 
wszedł w układy z młynarzami, 
aby od nich za cenę pewnych 
koncesyj w dziedzinie wywozu 
okrąjb i krekytów, uzyskać obni- 
żemie cen mąki. Ponadto przez 
G U. Żywmościowy stara się 
mad o zaopałtrywamie miast w 
tańszą make“. 

Robotnikem gómośląskim mia! 
rząd przyrzeć również, wstrzytna- 
mie wywozu bydła zagramicę, ée- 
lem zmaiejszenia kosztów utrzy- 
mama Tak wygiadają plany 
rządu. Zdaje się jednak, że rzą- 
dowi uda się w pewnej tylko mie 
rzę zapanować nad sytuacją, sko 
ro sam przyznaje: 

„Niewątpliwie, że nieurodźej, 
jaki mamy w obecnym roku, spro 
wadzi podrożenie niepożądane z 
tą samą siłą nieubłaganą, jak w 
inmych krajach, niemniej jednak 
rząd mie dopuści do rozpętania 
stę drożyzmy ponad motmy, po- 
dykitowane koniecznością”, 


Nieprzebrane skarby Polski. 


Puszcze Białowieska i Baksżtańska, 


Jak wiadomo, w. kiwietniu rb. 
Minsterstwo Rolnietwa udzieliło 
konsorcjum angielskiemu konce- 
sji dła eksploatowania . -terenów 
leśnych. Umowa weszła w ży- 
cie 25 sierpnia r. b. i przewiduje 
wyrąb roczny 25 miłjonów stóp 
sześciennych drzewa. Koncesja 
dotyczy przedewszystkiem pusz- 
czy Białowieskiej i Baksztańskiej 
które są własnością Państwa. 
Puszcze te tworzą teren dość 
zwarty, gdyż leżą w pobliżu 
siebie, Wartość lasu puszczy 
Białowieskiej, wedug , orzeczeń 
ekspertów, którzy dokonywali 
badań dła najwyżazego dowódz- 
twa niemieckiego czasu okupacji 
wynosi 82 miljony 800 tysięcy 
funtów sztertimgów. 

Puszcza posiada 30 miljonów 
metrów  szcześciennych drzewa 
doskonałego gatunku. W. wielu 
miejscowościach określono- śred 
nieę wysokości sosem na sto pel- 
nych. stóp. 


O lasach puszczy, białowies, 
kiej najlepiej świadczy fakt, że 
przy wybuchu wojny, puszcza 
przechowywała w swoich nie 
przebytych głębiach, kilkanaście 
żubrów jedynych zwierząt w ca- 
łej Europie. 


Podczas okupacji, Niemcy 
wywieźli żubry, i przerzedzili 
puszczę. 


Ustawili oni 23 tartaki, wybu 
dowali 150 kim. kolejki i wyrą- 
hali około 100 tysięcy metrów 
sześciennych. dębu, 

Drzewa tego jednak nie zdą- 
Żyli wywieźć. gdyż przeszkodzi- 
ło temu zawieszenie broni. 

Ostatniemi czasy, puszczą była 
eksploatowama przez  wileńską 
dyrekcję kolejową, która miała 
budulca. 
za zadamie dostarczenie kolejom 

Koncesja amgielskiego Kon- 
sorcjum wygasa z dniem 31 mar- 
cą 1986 roku. 


W sprawie zaprowadzenia dróg wodnych 
w Polsce. 


Zawiązało się towarzystwo budowy kanałów. 


Połączenie rzek naszych ka- 
nałami i wprowadzenie prawi- 
dłowej komunikacji wodnej wy- 
rokuje nietylko o rozwoju na- 
846g0 przeinysłu i handiu ale 
jeszcze o Wzmociuóniu naszego 
systemu obronnego. Wymaga 
tego także Ścisie zespolenie 
gospodarcze naszych dzielnic 
zmuszonych dotychczas do od- 
rębnego życia. Jeszcze w 1919 
roku Sejm Ustawodawczy prze- 


prowadzenie dróg wodnych u- 
znał za jeden z najważniejszych 
postulatów państwowych, do- 
tychczas niestety w życie nie 
wprowadzonych. 

Prawo wydane wówczas prze- 
widuje połączenie zagłębia ślą- 
skiego, dąbrowskiego i krakow- 
skiego z Warszawą, z centrami 
przemysłowemi i morzem Oraz 
wyzyskanie dawnych, jeszcze 
przez Lubeckiego wprowadzo- 


nych połączeń wodnych z Pry- 
pecią i Dnieprem, a dalej z Bat- 
tykiem, Wisłą do Gdańska. 

Dodać tutaj należy, że daw- 
na Rzeczpospolita otaczała drogi 
wodne szczególną pieczą, pó“ 
źniej rządy zaborcze myśl tę 
zaniechały, a Polska odrodzona 
dotychczas nie czuła się na si- 
łach do przeprowadzenia tej 
ważnej sprawy. 

Czy potrafi dokonać tego 
kolosalnego dzieła zawiązane 
Tow. akcyjne, czas to pokaże. 

Tow. to postawiło sobie za 
cel jaknajszerszej propagandy 
konieczności budowy dróg i bu- 
dowli wodnych w Polsce przy 
równeczesnem ich uprzemysło- 
wienia i wykorzystaniu, Na 
czele towarzystwa stanęli naj- 
wybitniejsi inżynierowie z p. 
Antonim  Ponikowskim, jako 
inicjatorem. Przyłączył się rów- 
nież Związek miast, samorządy 
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prowincjonalne i prywatni przed- 
siębiorcy. 

Dla szerszej propagandy swo- 
ich zadań a zarazem w eeln 
bliższego porozumienia się €o 
do podjęcia spraw najbliższych 
i najpilniejszych Tow. zwołuje 
na dn. 13 i 14 września b. r. 
Zjazd Kanałowy, który odbędzie 
się w Kruszwicy i Bydgoszczy 
pod przewodnictwem marszałka 
Trąmpczyńskiego z udziałem 
wybitnych sił fachowych. Prócz 
narad fachowych, -program zjaz- 
du obejmuje wycieczki parow- 
cami ną jezioro Gopło, po ka- 
nale Bydgoskim, do ujścia Brdy 
i Wisły. 

Zapoczątkowana akcja win- 
na być poparta wysiłkiem ca- 
łego społeczeństwa, gdyż zna- 
czenie jej dła gospodarczego 
rozkwitu Polski jest nader wiel- 
kie, a niestety, jak dotychczas 
niedocenione. ” 


Z doli i niedoli. rokośriezej. 


codzienne troski robofnika, 


(ZK.) Fabryka Bergera, przy 
ulicy Łomżyńskiej nr. 382, zo- 
stała zamknięta 18 czerwca i po 
czterech tygodniach ponownie 
uruchomiona na dwa dni w ty- 
godniu. 

Po powtórnem zamknięciu 
fabryki, administracja oblicza 
i wypłaca według przyjętych 
przez siebie stawek, różniących 


się wybitnie od obowiązujących. 

W sprawie tej miała się od- 
być konferencja między przed- 
stawicielami Związku Klasowe- 
go, a firmą, która jednakowoż 
z przyczyn od robotników nie- 
zależnych do skutku nie doszła, 
i obecnie interwenjować będzie 
Inspektor Pracy, 


„Praca“ w walce 


0 chleb i pracę. 


Zebranie delegatów. 


(czp) Przy wypełnionej sali 
Związków Zawodowych przy uli- 
cy Głównej 31, odbyło się zebra- 
nie delegatów Związku „Praca“. 

Na wstępie kierownik Zwią- 
zków Zawodowych, p. Kaźmier- 
czak, w swem przemówieniu zdał 
sprawozdanie z odbytej konfe- 
rencji u p. wojewody Garapicha, 
zazmaczając. iż sytuacja robotni- 
ków wobec zbliżającej się zimy 
jest groźne. Starania przemy- 
słowców wytężone są jedynie 
w kierunku obniżenia płac robo- 
tniczych i zatrudnienia robotni- 
ków przy większej ilości maszyn, 
co wpływa jedynie na zmniejsze- 
nie się produkcji i jakości towa- 
r, 

Jeżełi Rząd należycie nie 
postawi sprawy stosunku swe- 
go dó przemysłowców i nie we- 
źmie się energicznie do zbadania 
przyczyn obecnego kryzysu, to 
przemysłowcy nadal będą stoso- 
wali politykę sabotażu, sytuacja 


zaś stale będzie się pogarszać. 

Polepszenie sytuacji w przę- 
myśle kosztem robotników, nie, 
da się przeprowadzić i pociągnąć 
może konsekwencje nieobliczalne. 

Związki Zawodowe przedłożą 
swoje życzemia, które zostaną 
przedstawione w przyszłym ty- 
godnia na konferencji z przemy- 
słowicami, a następnie na konfe- 
rencji w Warszawie. 

Po zdaniu sprawozdania mó- 
wea był nagrodzony licznymi o- 
kłaskami. 

W dałszym ciągu p. Kaźmier- 
czak scharakteryzował zebranym 
okólnik Związku Włókienniczego 
w Polsce, rozesłany po wszyst- 
kich firmach i proponujący robo- 
tnikom niemożliwe do przyjęcia 
warunki. 

Po przemówieniu p. Kaźmier- 
ezaką wyłoniła się ożywiona dy- 
skusja, w której to delegaci w o0- 
strych słowach potępiali stanowi- 
sko przemysłowców. 


Przed walną rozprawą. 


Posiedzenie Prezydjalnej Rady Okręgowej Chrześcijań- 
skiego Związku Zawodowego. 


- (C-K) W dniu onezdajszym 
6 "odmimie 7 wieczorem w sali 
Domu Lmdowego, odbyło się po- 
siedzemie Prezydjalnej Rady O- 
kresowej Chrześcijańskich Zw. 
Zawodowych. 

Na którem omawiano sprawy 
uroczyctości poświęcenia sztanda 
rów, a miamowicie: sztandaru 
Chrześciańskiego Związku Zawo- 
dowego Przemysłu  Włókienni- 
czego i sztamdaru Chrześciańskie 
go Związku Dozdrców Domo- 
wvch, jak również program Zja- 
zdu, ma dzień 7 i 8 b. m., na któ- 
ry to pru”ieżdżają delegaci z ca- 
łej R.oczyv*spolitej Polskiej. 

Nastennie postemówiomo zwró 
cié, 'a z ańelem do radnych Ma- 
gistratu i Kasy Chorych frakcji 
Chrześcijańskiej Demokracji i po- 
szczesólnych Zwiuzków, które 
wchodzą w skład Chrześciańskie- 
so Zjednoczenia Zawodowego o 
liczne przybycie i wzięcia wdzia- 
łu w 7isżlzie È poświeceniu 
sate, darów. 


Pori ssracawamo Nasion 


jący proram: A . 
Począdek uroczystości w dniu 
poświęcenia sztandarów, to jest 


września będzie następujący: 
1. Zbiórka w Domn Ludowym 
o godz. 8 ramo. 

2. Wymarsz 
soddz, 9 rano. 

3. Msza św. 6 godzinie 10-3) 
rano w kościele św. Stamisława 
Kotki. 

4, Powrót do Domu Ludowe- 
go. 

-Ďe Akademja uroczysta. 

6. Obiad. 

Porządek dzienny Zjazdu, 00 
jest dnia 8 września jest. następu- 


jący: 


do kościoła 0 


1. Śmrasyordanie z działadno- 
ści wisi u Zawodowego Prze- 
sky Wskkanniiczaro, 


mi 
2. Sprawozdanie Kasowe. 


3.. Plan organizacji Chrześci- 
jańskiego Związku Zawodowego 
Przemysłu Włókienmiczego. 

4. Wybór Zarządu Główme- 


go. 
© 8. Wybór Komisji Rewizyj- 
nej. 

6. Wolme wnioski. 

Wikońcu omawiano Szereg 
spraw tyczących się życia we- 
wmętrznego Związku. Na ouem 
posiedzenie zamkmięto, 
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Na gorącym uczynku. 
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Jedna ż pań (do włamywacza): Wybieraj jedno 
z dwojga: albo natychmiast zawołam policję, albo mu- 
'sisz się z jedną z nas ożenić! Wybieraj! 

Włamywacz: — O, łaskawa pani, niech pani już 


„zawoła policję! 


kolektor kory. 


po pierwszym — przylazł do re- 
dakcji naszej „typek*, noszący 
szczescie w zanadrzu, 4 zwany 
powszechnie kolektorem. 
Przychodzi, kłania się na wszy- 
silkie strony, chustką  fularową 
pot z czoła ociera, okulary prze- 
viera, wkońcu mos głośno uciera 
i kroczkiem posuwistym zmierza 
do redaktora, zajętego „akurat“ 
„ robieniem artykułu wstępnego. 
— „Panie redaktorze — za- 
ezyna — może tak losik loteryj- 
ny, piąta klasa, dużo wygranych. 
ście. Może być ma raty... 
A redaktor pisze i ozyta pól- 


głosem: $ 
Ogólna stagnacja wszech- 
światowa w głównej mierze zależ 


— „Idź pan do djabła ze 
ewemi losami — niech cię pio- 


rum strzeli — krzyczy, zły, że 
przez omyłkę losy Europy podzie 
lone zostały na raty. 


Kolektor nasz nie zrażony 


wcale grożącym mu od pioruna 
niebezpieczeństwem — wędruje 
dalej i przyczepia się do mnie, 
twierdząc uparcie, że nie godzi 
Się gardzić taką sumą, jak dzie- 
sięć tysięcy złotych i powiada: 

— „Panie, co pan vobi? Chce 
się pan unieszczęśliwić? Odrzu- 
oa pan główną wygraną? '*... 

I łapie się za głowę, jakby mu 
rw tej chwiłi edpaść miała. 

Tikrzoryczna główna wygrana 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


~ Nordersfwo 
prx ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powioéć z życia 
i Łodzi. 


Teraz z kolei zdziwił się de- 


| — Eli Żęckiej, narzeczonej 
Jerzego, mie, to. przechodzi wezel 
kie domysły, zwarjować można, 
wybuchnął Ryksza chwytając się 
odruchowo za głowę. 

— Proszę, Oto ten 
z temi słowy wręczył 
Rajer fascynujący 
miot. 


zmaczek, 
ich, przed- 


— Litem E, tak rzeczywiście 
wykrztusił Ryksza, obracając go 
na wszystkie strony. 

Godziny. mijały, zniecierpli- 
iwiony zegar chcąc zwrócić na 
miebie i późną porę, uwagę, Za- 
głębionych w rozmowie, wybijał 
tiktaki, lecz nie i nikt nie był w 
stanie wyzwać komisarza Rajera 
i jego gościa z toku konferencji 


nie trafia mi jakoś do przekona- 
nia, bo wszak już teraz i to na- 
tychmiast trzeba wręczyć nudzia- 
rzowi - kolektorowi „paręnaście 
złotych za głupi (każdy głupi ma 
szczęście) świstek papieru z nu- 
merkiiem. 

. Zakładamy więc towarzystwo 
akcyjne z ograniczoną odpowie- 
dzialmością, składające się z 
członków redakcji i los... Szczęś- 
cia pazychodzi pod opiekuńcze 
me skrzydła. 

Termin łosowania zbliża: się. 
Już mi życie zbrzydło z po- 
wodu ciągłego nagalbywania mnie 
w sprawie wygranej, postanowi- 
łem więc (a było to na tnzy dni 
przed ciągnieniem) — nie póka- 
w dniu ciągnienia. 
dą cytrę, bodaj najgłupszy nu- 
j sumował i 


em 1 


JĄC: 
— „Jeśli podziełi się bez te- 


sty — wygram, jeśli nie — 
przegram... 
I wszędzie: „wygra — prze 


mw ABladamen 
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gram... jak zakora 
io mnie, 

Aż w dniu ciągnienia, gdy 
napięcie nerwów. doszło do zeni- 
tu — wpada do redakcji kolek- 
tor, drąc się w niebogłosy i szar- 
piye pnzytem niemiłosiernie. 

— „Panowie, oj... dajcie o- 
detchnąć... ufl... uch, ach... zmę- 
czyłem się okropnie... wygrana 
póldła... 100 złotych... 


A powiedziałem wszak i u- 
przedzałem, że wygramy... 


mi zdumienia jak z jednej, tak i 
drugiej -strony. 


m 


Od Konferencji komisarza Ra- 
jera 2 Rykszą mimęło dni kilka. 

Eli, oraz jej towanzyszce, smu 
tmo płymęły chwiłć w celi wię- 
ziennej. 

Monotonmność życia pozbawio- 
nego swobody i wiecznie panu- 
jący w czterech gołych ścianach 
mrok, działały wprost zabójczo 
na usposobienie Eli. Bodaj że je 
dynem upiększemiem pomurej celi 
byłą ona i jej urocze, koloru jas- 
nego złota, włosy, odbijające się 
od szarego tła murów. 

Tułając się z kąta w kąt, lub 
rozciągnąwszy się na twardej jak 
opoka pryczy iny 
iresztu prewencyjnego. 

Współtowamzyszka niedoli, Ko- 
bieta: lat trzydziestu, o amemicz- 
nym wyglądzie, ciągłem zawo- 
dzeniem i szlochaniem doprowa- 
dzała. wierzącą w  odzyskamie 
wołności, Kię, do pasji i wybu- 
chów gniewu. 

Dbała o swój wygląd zewnę- 
tzzmy Blu, nawet w więzieniu po- 
trafiła zachować wrodzony szyk 
i elegancję, które wprowadzały 


NOWINY" 


Niedyskrecje teatralne. 


Praca wre w teatrze Miejskim. — Kudewicz mówi, że bę- 
dzie dobrze. — Wroczyński się uparł, Tymowski majaczy 
o włoskiem niebie. — Szczęśliwi paskarze łódzcy: miast 
szubienicy, czeka ich teatr „Studio“. — Mniej krytyki, wię- 
cej oklasków! Dyrekcja pamięta i o inteligencji uprzy- 


stępniając ceny mejse! 


Po wywczasach letnich, ze 
szewytów górskich i wybrzeży 
morskich zjeżdżają do Łodzi ar- 
tyści naszego teatru, z nowym 
zajpasem sił, z nowym zapałem do 
pracy, zasobem ambicji (które 
oby nie zawiodły) i stają do war- 
sztatu artystycznego. 

„Nowiny“ kierują się na ul- 
Cegielnianą, gdzie w  ubożuch- 
nym i brudnym (mówiąc między 
nami) budynku dokonywać się 
ma misterium czystej sztuki, 
cad zakiwitania kiwiecia na bagni 
sku łódzkiem. 

W teatrze miejskim praca: wre. 
Próby ódą w kilku zespołach, pod 
wodzą pełnych energji reżyserów 
którzy wzajem uześcigają się 
w przygotowaniach, pragnąc w 
jakmajlepszym świetle pokazać 
wystawiane przez się premjery. 

A pokazać je mogą doprawdy 
w dobrem świetle bo, jak zape- 
wniają nas ze źródeł, scena łódz- 
ka w nadchodzącym sezonie o0- 
trzyma wspaniałe urządzenia 
świetne, sprowadzone z zagrani- 
cy oraz przystąpiono już do in- 
stalowania opomnicy, co umożliwi 
osiągmięcie  niewidzianych dotąd 
efektów i wystawianie sztuk wiel 
kiego repertuaru, których brak 
odczuć się dało wubiegłym sezo- 
nie, 

O stronę dekoracyjną martwi 
się niestnudzony dekorator nasz 
p. Bołesływ Kudewicz, który już 
od 3-ch łat cuda wyczynia na 
płótnach, rozpinając lasy, rzeki, 
góry i imne historyjki, 

Kudewicz jest owładnięty, że 
tak rzeknę, rozpasaniem pracy i 
muca nam tylko krótko i dobit- 
nie, patrząc piorunującem okiem 
z poza okułarów. 

— bóbaczycie, że będzie do- 
brze do cholery! 

Wiemy. bedzie dobrze. Sal- 
wująć więc szaty swe'ód ubarwie 
hia waszystkiemi kolorami jęczy. 
udajemy się z malarni do dyrek- 
tora Wroczyńskiego. 

Słychać o Wroczyńskim, że 
opalił się jak murzyn i utył, a t- 
pór, tak mu właściwy, urósł do 
rozmiarów niebotycznych. 

Dziwny to człowiek jest ten 
pam Kazimierz Wroczyński. U- 
pari się, żeby w Łodzi był dobry 
teatr. I na to niema rady, Jak 
się Wroczyński uprze, mawiają W 
teatrze, to nikt mu tego nie wy- 

Ha, trudno. Będziemy więc 
mieli dobry teatr.  Wroczyński 


Ya 


w podziw wszystkich podczas 
spaceru na dziedzińcu. Tylko w 
oczach zaszła pewna zmiana, po- 
smutniały i przybrały odcień ma- 
towy i melamholijny. 

Służba więzienna traktowata 
ją jako panią mylnie posądzoną 
i przez władze aresztowamą. Ela 
wyczuwała i to sprawiało jej za- 
dowolenie. 

Raz jeden odbywając zwykły 
przymusowy spacer z innymi wię 
niami usłyszała śpiew dochodzą- 
cy ją z okna jednej z cel; śpiew 
nasunął jej wspomnienia przesz- 
łości. Pla była pewna, że głos 
tem zna doskonale. że już wiele 
razy rozmawiała z tym do kogo 
należał, mimo, to przypomnieć 50- 
bie mie mogła. 

Chcówie wpiłw stę słuchem w 
dźwięki dołatujące ją i starała 
się poznać je, lecz osłabiony kil- 
kudniowym aresztem, mózg jej, 
nie był w stanie przedstawić o- 
braków minionych dni. 

Głos magle w połowie nuty 
urwał rozpaczliwie,  jakgdyby 
śpiewatacemu włożono w usta 
knelbel. 

Był to głos, rozmiłowanego 
w Eli Żęckiej Tarońskiego, któ- 
ry. Śpiewem starał stę nudy oeli 


pono się uparł. Znam to od lat 
kilkunastu i wiem, że to sprawa 
przesądzona. 

Na wstępie już  wydzieram 
dyr. Wroczyńskiego ze szponów 
administratora Tymowskiego, 
który o niczem innem nie mówi 
po podróży włoskiej, jak: o We- 
zuwjuszu, makaronie, Mussolinim 
i chiamti, którego zresztą wcale 
nie pił. 

Rozmowa z dyr. Wwoczyńskim 
miała przebieg mmiej więcej na- 
stępujący: 

— Co słychać? 

— Nie pozatem, że ambicją 
moją jest zrobić teatr najlepszy 
poza, Warszawą. Mam 8 reżyse- 
rów, 25 procent primadonn, 4-ch 
komików, opornicę nowe instala- 
cje, 40 osób zespołu i jednego 
"Datarkiewic „a. 

— To świetnie, wtrącam szyb- 
ko, Kocia Tatarkiewicza już wi- 
działe, Staje się z każdym rokiem 
młodszy i pogodniejszy. Poza- 
tem... 

— Nic pozatem. Otwieram 
teatr „Studio“, W śródmieściu! 
Komfort i jednocześnie laborato- 
rium pracy aktorskiej. Robię na 
2 warsztaty. Teatr, jakiego nie- 
ma w Polsce. Eksperymenty. 
Ubrylantowami paskarze i mło- 
dzież szkolna, entuzjaści sztuki i 
fabrykamci gumowych kołnierzy- 
ków. Wszyscy jednem słowem, 
wszyscy. 

Zmobiłem mieznaczny ruch rę- 
ką, by wydostać chusteczkę i 0- 
trzeć pot z czoła. Ruch ten za- 
uważył dyr. Wroczyński: 

— Pyta pan pewno © Teper- 
tuar? 


Jestem, coprawda oszotomid= 
ny, i o nie nie pytam; w ucho mi 
wpada tymczasem: 


TA „Powrót Odycsa'*, Wys- 
piańskięgo, „Lampka oliwna“, 


Zegadłowicza, „Wanda“ Norwi- 


da. Potem... Hasendever, O'Neil, 
Lenormand, Keiser, Jules Ro- 
main etc. 
Oto „Studio“. Premjery w 
„Studjach* co dwa tygodnie, 
Przedstawienia codzienmie: 


Cóż pan mówi o tem? d 

— Życze powodzenia, dyrek- 
torze. 

Pewien jestem, że publiczność 
usiłowania Wasze poprze. Ze 
swej strony dodam, że wważam, 
za pierwszy obowiązek spramwoz- 
dawcy teatralnego w Łodzi napę- 
dzanie ludzi do teatru. 

Trzeba o tem mówić publicz- 
ności zawsze, wszędzie i na każ- 
dym miejscu, Droczenie się kry- 
tyki z dyrekcją i Komisją tea- 
tralną oraz zatruwanie życia ak- 
torom  nadmiernemi wymagania- 
mi (przedewszystkiem trzeba wie- 
dzieć, czego się żąda od teatru!!) 
niema najmniejszego sensu. Pra- 
cujecie w tak ciężkich i trudnych 
warunkach w atmosferze tak wy- 
jątkowej, że tylko rzeczy dodat- 
nie należy podnosić w waszej 
pracy, zamykając oczy na usterki. 

Po tej linji pójdą recenzje 
„Nowin“. Nie chcąc zabierać 
drogiego czasu dzielnemu dyrek- 
torowi mocno ściskam dłoń jego 
i śpieszę do „Nowin“, by umiesz- 
czając pogawędkę z Wroczyń: 
skim na naszych łamach, popel- 
nić pierwszą w tym sezonie =- 
niedyskrecję teatralną. A. N. 


lie kłopotów czasem sprawi szyba. 


Pewnego wieczoru -policjant 
II komisarjatu Grzanek, prze- 
chodzą z żoną obok cukierni Ber- 
kowicza zawadził niechcący o 
wystawę i wytłukł szybę, 

Oburzomy Berkowicz wybiegł 
z cukiemi i chciał siłą zaprowa- 
dzić Grzanka do komisarjatu. 

Na nie się zdały tłumaczemia 


policjanta, że Berkowicz może 
zanotować sobie. numer jego i 


stawić się nazajutrz w komisa- 
rjacie — Berkowicz był nieugię- 
ty. 

W tym czasie przeszedł obok 
starszy przodownik Janczak, któ 
ry słysząc o 00 się rozchodzi, po- 


ręczył Betkowiczowi, iż on issza 
tę sprawę na swoją odpowie- 
dzialmość. Lecz i na te warunki 
nie chciał się Berkowicz zgodzić 
i zażądał spisamia protokółu 
Grzamkiowi,  poczem, podążył 
wraz ze starszym przodownikiem 
i Grzankiem do III komisarjatu. 

W  kiomisarjacie Berkowicz 
począł: wyzywać, na skutek cze- 
go spisano mu protokół i skiero- 
wano do sądu. 

Sad po rozpatrzeniu sprawy. 
na wniosek obrony, która prosi- 
ła o odroczenie sprawy z powodu 
niestawiennictwa się świadków, 
sprawę odroczył. 
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rozproszyć, i o którego obecno- 
ści nie wiedziała, 

Taroński z rozkazu  komisa- 
rza Rajera był odseperowany od 
reszty towarzystwa więziennego 
i ogólnego spacoru, ze względu 
na przyszłą i niespodziewaną kon- 
frontację Eli z nim, jaką miał za- 
miar urządzić niedługo. 

Złotowłosa Ela nie wiedziała 
nic o aresztowaniu Tarońskiego, 
jedynego świadka na łódzkim 
bruku, który mógłby dużo po- 
wiedzieć o jej konspiracyjnej ro- 
bocie zagramicą. 

Nocy tej Ela długo zasnąć nie 
mogła, przewracała się na twar- 
dej pryczy a boku na bok, stara- 
jąc się choć w części uplastycz- 
nić osobe, której śpiew słyszała. 

Wreszcie zmorzona i zniechę- 
coma pogrążyła się we śnie nie- 
spokojnym, budząc się kilkałkro- 
tnie w noey. 

Nazajutrz zrama do celi wszedł 
policjant i zajwiadomiwszy Elę, 
że wzywa ją komisarz, kazał jej 
iść za sobą. 

W madzżiei, że może nadszedł 
czds jej zwolnienia, szybko: po- 
prawiła swe sukmie i przejrzaw- 
szy. się w majlutkiem 
jakie jej pozostawiono, w: 


lusterku, . 


na korytarz więzienny i udałą się 
za policjantem. Będąc z natury 


sprytną i przewidującą wszelkie 
możliwę  ewemtualności, przy- 
gotowywała się w myśli do na- 


głych i podstępnych pytań komi- 
samza Rajera, mającego na celu 
uchwycić pytaniami temi/niezde- 
cydowane momenty w odpowie- 
dziaich. 

Zbyt była przebiegłą aby dać 
się pozwolić, człowiekowi do 
którego czuła, do punktu kulmi- 
nacyjnego posuniętą idjosykra- 
zję, uchwycić w pułapkę. 

Tak całkiem przygotowana 
stanęła przed  zachmurzonem 0- 
Liiezem szefa policji kryminalnej. 

Przyjął ją w pozycji siedzą- 
cej, nie starając się nawet wcale 
podnieść, na jej widok. 

Ela stojąc przed nim z wyra- 
zem obojętności, przyzwyczajona 
już z poprzednich wizyt do inda- 
gowania, czekała. zapytania. Ko- 
misarz patrzył na nią wzrokiem, 
który ją upewnił, że ma przed 

bą zdekłarowamego wroga, O- 
pancerzonego Stalą, na którym 
naiviękniejsza karnacja widzię: 
ków- kobiecych mie wywiera naj 
mniejszego skutku. 

(D. e. ni 
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Nr. 05 


Rtr. 4. M 


Smutna hisforja Marysi, jej matki 
i maleńkiej Komy. 


Nie mogła przeżyć zdrady narzeczonego. 


(8. Przy ulicy, Wschodniej 
mieści się twzypiętrowa kamieni: 
ca: zibionowisko nędzy i niedoli 
ludzkiej, gdzie w suterynie i na 
poddaszu gmieżdżą się „kątem* 
rzesze ludzkie, bezbronne parja- 
sy, ofiary losu i twardej walki 
v byt. 

Jedno z takich godnych po- 
żałowamia pomieszczeń zajmuje 
od dłuższego czasu 
wdowa po byłym majstrze fabry- 

cznym — 
Jadwiga D. wraz z dwiema cór- 
kami: 19-letnią Marysią i 4-letnią 
Romą. 

Marysia, ciemna blondynka o 
habrowych oczach, ponsowych t- 
stach i kształtnej postaci, cieszy- 
ła Się 

nadzwyczajaą sympatją 
wszystkich okolicznych młodzień 
ców, 

Pracowała ona w charakterze 
robotniey we fabryce * Bei Z., 
gdzie wzbudziła w sercu jakiegoś 
tkacza 

uczucia miłosne, 
lecz jej serduszko ani razu nié 
zapukało żywiej... 

Piocha dziewczyna odrzuciła 
zaloty, śmiąę zapewne o. jakimś 
księciu z bajki, który ją — Ma- 
rysię, odwiezie w złotej karocy 
c” kryształowego pałacu... 

Lecz stato się inaczej. 

Miast księcia, 
przyszedł urodziwy młodzieniec, 
biwralista, który [2a 

zawładnął 
adraru ssroem piękna) Marysi. 
Po krótkim: czasie  zaręczyli 


się, a narzeczony chcąc zdobyć 
pieniądze -jaknajszybciej „by móc 
zalbezpieczyć swej ukochanej byt 

wyjecha! do „Francji, 
gdyż, jak twierdził, miał znaleźć 
tam jakąś opłacalną pracę. 

Marysia tęskniła bardzo za u- 
kochanym, ku któremu ` serdnsz- 
ko jej.coraz mocniej biło i czę- 
sto pisata do niego długie listy, 
w których mu się spowiądała ze 
swych smutków i tęsknot. 

Czas biegł — aż wreszcie wy- 
bramy jej wrócił. 

Lecz jakaż zmianą zaszła w 
nim w przeciągu tak krótkiego 
stosunkowo czasu... 

Ze spokojnego i statecznego 
młodziana stał się 


hulakiem i pijakiem, 


spędzającym całe moce w róż- 
nych podejrzanych lokalach i 
przy ziełonym stoliku. 

0 Marysi zupełnie zapomniał 
i wkrótce ożemił się z bardzo bo- 
gata panną, której pieniądze nę: 
city lekkomyślnego młodzieńca. 

Gdy wiadomość o tym fakicie 
doszla do Marysi, biedna dziew- 
oczyma, dó głębi 
wstrząśnięta tem wydarzeniem, 
które przekreśliło i zburzyło jej 
życie, popełniła przed dwoma 
dniami samobójstwo, matka zaś 
dowiedziawszy się o tym czymie 
córki — zwazjowała, 

Nieszczęśliwą odwieziono do 
szpitala dla  umysłowo-chorych 
w Kochanmówku. Małą Romą za- 
opiekowali się chwilowo. sasie- 
dzi. 


„Wizyfa przyjaciela“. 


Złoty zegarek 


Do jednego zj mieszkań przy 
nl. Piotrkowskiej Nr. 19 zapukał 
ktoś lekko. 

Służąca, po otwarciu dnzwi, 
ujrzała, bardzio + sympatycznego 
i eleganckiego młodzieńca, który, 
zapytał o p. S., właściciela To- 
kalu. 

P. S. wówczas nie było w do- 
mu o czem służąca zakomuüniko- 
wała. niezńajomemu. 

On elegancki młodzieniec za- 
frasował się bardzo, a dowiedzia- 
wszy się podczas dalszej indaga- 
cji, że p. S. powróci dopiero póź- 
nym wieczorem do' domu, prosil 
dziewczynę o pózwółenie: napisa- 
nia kilku słów do jej chlebodaw: 
ev. 

Dziewczyna,  tknięta złym 
przeczuciem, zawakała się -na 
chwilę i nie ustępowała mu z wej- 
ścia. 

Młodzieniec wyczuł to i zasy* 
pal ją potokiem słów qnzekony- 
wujących. 

W ten sposób dowiedziała się 
że elegancki pan jest serdecznym 


na pamiątkę. 


przyjacielem jej pana, że od kil- 
ku lat go nie widział, że był za- 
granicą i cały szereg najrozmaźt- 
szych rzeczy, 

Oszołomiona potokiem słów 
nieznajomego, wpuściła go do 
salonu, sama zaś wyszła do inne- 
go pokoju po przybory do pisa- 
nią, o które je prosił. 

Młodzieniec skreślił kilka słów 
i podziękowawszy pięknie służą- 
cej (podziękowanie poprzedził 
dła upamiętnienia złotówką) — 
wysżedł. 

Gdy p. 8. powrócił wieczo- 
rem do domu dowiedział się od 
służącej o bytności ` „„pnzyjacie- 
la“, który pozostawił bilecik. 

Na bileciku tym widniało na- 
zwisko i kilka słów bez. związku. 

Pam 5. domyślił się celu wizy- 
ty „przyjaciela i natychmiast 
zaczął się rozglądać po sałonie. 

Niebawem stwierdzi brak. zlo- 
tego budnika, który ów młodzie- 
niec, skorzystawszy z chwilowej 
nieobecności służącej, zabrał na 
pamiątkę. 
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Wszystkiemu winna 


rękawiczka. 


Sztuka się nie udała, gdyż sprzedawca ujrzał pod 
peleryną sztukę. i 


(8) Fach złodziejski jest tak 
samo fachem, jak każdy inny, z 
tą tylko różmicą, że nie jest on 
przez Państwo legalizowany. 

Nie zmaczy to jednak, by ten 
„szłachetny* cech nie liczył w 
swych szeregach całej armji: pra- 
cowników i adeptów. 

Za * rzylkładem naszego pra- 
szczama Adama, któremu dobry 
Bóg zesłał kobietę dla uprzyje- 
mnienia żywota, 
dobierają sobie mistrzowie fachu 

złodziejskiego towarzyszki, 
rekyrutujące się z pół, a właściwie 
ćwierć - witk wiełkomiejskie- 
go. 


Marek Bżewczyk wraz z swą 


przyjaciółką Zosią, nałeżał do ka- 
tegorji t. zw. 

„składowej, 
t. j. ludzi, których czynność po- 
legata mą „tanim kupnie”, po u- 
skutecznieniu którego, właściciel 


dobrze prosperującego  przedsię- 
biomstwa JO s 
G! ał się poszkodowanym, 


Parka ta obierała sobie jakiś 
skład mamufakturowy za cel 
swych óperacyj i w ten sposób 

uskuteczniała „Kupno*. 


— Ohcieliśmy kupić towar 
ha kostjum damski, ale coś do- 
brego — odzywał się pierwszy 
pan Marek po wejściu do składu. 


— Proszę bardzo — odpowia 
da: usłużny sprzedawca —- może 
bostonik gramatówy, szary, a mo- 
że gabardinikę, 

Zaś podczas tego, jak pam Ma 
rek się w żaden sposób'nie mógł 
zdecydować jakiego koloru towar 
wybrać dła „żomy*, w niezrozu- 
miały: wprost. dla. laika -sposób 


znikały dwie, a nawet trzy reszt- 
ki manufaktury 


pod obszermą peleryną Zosi. 

I udawałoby się tym obojgu 
an infinitum może, gdyby nie... 
rękawiczka: 

Przy jedmej z wyżej 
nych operacyj 
opuściła Zosia na podłogę ręka- 

wieżkę, 


opisa- 
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Gdy się schyliła chcąc ją pod- 
nieść — ujima „nagle właściciel 
składu mamtfaktarotvego resztkę 
towaru wystającą j pod pełery- 
ny. 

Zorjentówawszy siei“ szybko 
w sytuacji zatrzymał sprytną pa- 
rę i 

kazał przywołać policjanta. 


Sprawa ta znalazła się w dńiu 
wczorajszym na wokamdzie sądu 
pokoju. 

Sezzia po przejrzeniu sprawy 
i przesłuchanit świadków fèro- 
wał wyrok, skazujący Marka 
Szewczyka na 6 miesięcy a Zosię 
Pakulak na 3 miesiące więzienia. 


Ehorzy „Kochanówka“ nie będą się 
nudzić. 


Zarząd uruchomi 


W sobotę dnia 6 b. m. o 
gedz. 4-ej popoł. odbędzie się 
uroczyste otwareie i poświęce- 
nie warsztatów dla chorych 
psychicznie. 

Na razie zostały urnchomio- 
ne warsztaty, tkacki, krawieeki, 
szewśki, introligatorski, koszy- 
karski, djod, roboty kobiece 


jak haft, pończochy  szydeł- 
kowe. 

Nie potrzebujemy wyjaśniać, 
jak wielce doniosłą sprawę 


stanowi wśród chorych psy- 
chieznie organizacja pracy, któ- 
ra daje zarówno ciekawą i ro- 
zumną rozrywkę dła chorych, 
jakoteż posiada znaczenie wy- 
bitnie lecznieze. 

Długie monotonne dnie 'pra- 
ca przytomniejszym chorym i 
uzdrowieńcom urozmaica i ab- 
sorbuje ich czas, i budząc za- 


warsztaty- pracy. 


interesowanie pozwala zapom- 
nieć o cierpieniach, o trapią- 
cych ich urojeniach i oma- 
mach. 

Pod względem społecznym 
warsztaty spełniają ważną rolę 
dla tych ehorych, którzy nie 
posiadali przed chorobą żadne- 
go fachu lub dla tych, którzy 
stracili w toku ehoroby zdoł- 
ność wykonywania swego za- 
wodu — tacy chorzy, naucze- 
ni nowego zajęcia, po wypisa- 
niu się ze szpitala przestają 
być ciężarem . społeczeństwa, 
mając możność wyżywienia sie- 
bie i ewentualnie rodziny. 

Jak wielee byłe potrzebne 
otwarcie warsztatów w „Ko- 
chanówce dowodzi samo zain- 
teresowanie się chorych, jakie 
okazywali, przystępując do 
praey. 


Nie wiesz dnia, ani godziny. 


Nieszczęście przechodnia, 


Wczoraj, około godz. 10-ej 
wieczorem szędł sobie ulicą’ Za- 
wadzką jakiś starszy, jegomość. 

Ozemu szedł Zajwadzką — a 
nie Cegielnianą — nie wiem. 

Być może, iż do kresu swej 
drogi nie mógł iść inną ulicą, ale 
mimowoli nasuwa się przypusz- 
czenie, że Zawadzką szedi; by na 
swoje nieszczęście znależć się pod 
swym niefortunnym balkonem 
domu Nr. 14. 

Na balkonie tym stała jakaś 
młoda: niewiasta w różową bluzkę 
ubrana, 

Prawdopodobnie wyszła na 
balkon, aby zaczerpnąć „Świeże- 
go, łódzkiego powietrza“. 

Przymajmniej jej się tak zda- 
Ways. 

Być może, iż, gdyby wiedzia- 
ła, że stamie się narzędziem w rę- 
ku przeznaczenia, wolałaby nie 
wychodzić na bałkon. 

A może by i wyszła mimo 
wszystko. — 

Zresztą mniejsza o to... 

Dość, że stała na balkonie i 
ciężarem całej swej dorodnej po- 


Brak serca u kobiet. 


staci oparła się © poręcz, przy- 
czem kolanami wygniotła część 
kraty wielkości metra kwadrato- 
wego. : Krata, Straciwszy opar- 
cie, spadła na głowę wyżej wspo- 
mniamego przechodnia. 

Dał się słyszeć tmask, bole- 
sny kltzyk i ciężki upadek ciała... 


Zbiegły się tłumy przecho- 
dniów... 
Nieszczęśliwego,  broczącego 


krwią przechodnia, wniesiono do 
znajdującej. się w domu Nr. 14 
restauracji. żydowskiej, 

Obunzefiie żebranych ujawniło 
się w okrzykach pod adresem 
właściciela domu i stojącej na 
balkonie: niewiasty. 

I tu byłem świadkiem zjawi- 
ska, które“ wprowadziło mnie 
popróstu w zdumieńie. 

Pami, stojąca na balkonie, — 
bezpośrednia  sprawczymi niesz- 
częścia człowieka —, śmiechem 
odpowiedziała na okrzyki ulicy. 

Doprawdy, grozę budzi brak 


serca, jaki niejednokrotnie uja- 
wmiają kobiety. 


Żądza przygód. 


Dwaj chłopcy uciekli z domu rodziców. 


(S) Edward H, i Stasiek G. 
żyłi od dłuższego czasu w przy- 
jaźni. 

Sąsiądywałt ze sobą, byli w 
jednej klasie, siedzieli na jednej 
ławce no i uczyli się jednakowo. 

Właściwie to oni wcale sie 
nie uczyli i w tem właśnie zło 
tłowiło. 

Rezultatem ich lenistwa było, 
że nie otrzymali promocji do kla- 
sy następnej. 

Zrozpaczeni chłopcy nie wie- 
dząc co czynić, postanowili 

udać się na „naradę“ 
do ogrodu Staszica, gdzie mieli 
postanowić 
o swym dałszym losie. 

Po dłuższej naradzie pówzięli” 
mysl ucieczki z domu, a żaopa- 
trzywszy się przedtem w pewną 


sumę pieniędzy 
wyruszyli w świat, 

Rodzice młodocianych Robin- 
sonów dowiedziawszy się 6 u- 
cieczce ich synów 

rozesłali za nimi listy gończe. 

Policja po dłuższych poszuki- 

waniach 
przyłapała 

szukających „na szerokim świe- 
cie“ wrażeń chłopców 

Wen Andrzejowie, 
gdzie dla namyślenia się nad dal- 
szym programem podróży 

chwilowo zamieszkali. 

Po powrocie do Łodzi i „owa- 
cyjnem* przywitaniu - ich przez 
rodzieów 

chłopcy solennie przyrzekł, 


że na przyszłość zanieciają wrzą- 
dzania podobnych figlór, 

Lecz widocznie. momo byli 
przejęci przygodami FRybiinsona 
Kruzoe; gdyż postanowil po pe- 
waym czasie znów wyrszyć w 
świat i szukać przygód. 

Tym razem ułożyli ju. dobry 
plam, i wykradłszy  rodziom pe- 
wng ilość pieniędzy: oraz óżnych 
wartościowych nzeczy 
uciekli onegdaj w nocy z domu. 

Jak się dowiadujemy poszu- 
kiwamia za zbiegłymi dołąd nie 
dały żadnych wymików. 
ZAPE CZ TO AE T ENET E 


„Śluby Panieńskie“ 
„Romantyczne noce“ 
i „Kłopoty Geniusza”. 


Oglądać możesz za 
abonamentem. 


“Chege zabezpieczyć. coraz t- 
czmiejszym  zwiółenmikóm teatru 
stałe miejsca: na qremjery zapro- 
wadza dyrekcja w tym wokujabo- 
nament., premjerojwy. * Ponieważ 
w sezonie ubiegłym często się 
zdarzało, że stati bywałty teai 
z powodt silnej frekwencji” pu- 
bliczności mie mogli dostać tyc! 
miejsc, kitórych sobie życzyłi, ka- 
sa teatru sprzedawać będzie sta- 
le abomament na najbliższych 
sześć premjer, W ten sposób ka- 
wdy, kito zaopatrzy się zgóry, W 
abomament, będzie mógł zabez- 
pieczyć sobie upatrzone miejsca. 
Dyrekcja zaznacza ponadto; że 
zakładamie i  zamawiamie Sobie 
miejsc na poszczególne premjery, 
w sezonie bieżącym nie będzie do- 
puszczalne. y 

Najbliższe premjery pójdą w: 
szybikiem tempie po sobie i da- 
dzą barwny i nader urozmaicony, 
obraz repertuaru, uwzględniając 
różme upodobania publiczności 
I tak po kolei ukażą się: À 

We wtorek 9. 9. „Śluby pa- 
nieńskie* Fredry w reżyserji p. | 
Nowakowskiego, z udziałem pp.: 


Dobrowolskiego, 


tnego CZ D 
W piątek 12. 9. „Romantyog- *- 
na noc“ Iwana, Witzbacha, sensa- 
cyjna komedja, grana ostatnio z 
powodzeniem na scenach niemie- 
ckiich. Reżyserja: p. Mayer; głó- 
winą rołę grają pp.: Monska i mo- 
woangażowany: amant-bohalber 
scenv: lwowskiej p. Michułowicz. 
W poniedziałek 16. 9. „Kło- 
poty Genjusza* Blenmeta, kome- 
dja w czterech aktach, która 
przed trzema laty odniosła w 
Warszawie olbrzymi sukces. Re- 
żyseruje  mowoamgażowany p. 
Walden. Główne role objęli pp.: 
Zmicz £ Btarska, która rolą tą 
zdobyła sobie całą publiczność: 
warszawską. KA 

W środę 24. 9. „Sukienko* 
(Scampolo) pełna humomu koine- 
dja Niecćodemi'ego, grama przez 

rok =w- teałtnze Zoo w. 
Berlinie, P. Nowakowski, który 
sztukę tę wystawiał % pówodze- 
niem w Krakowie, reżyseruje i 
wystąpi jedmocześnie jako par- 
tner p. Janwkiowskiej, grającej ro- 
lę tytułową. 

W środę 1. 10. „Rediukcja*, 
nowa komedja ` Jastrzębiec-Zale- 
skiego, którego sztuka „Masko- 
ta cieszyła się. w ubiegłym. sezo- 
nie tak wielkiem powodzeniem. 

W środę 8. 10. „Dom występ- 
kuć ozyli „„Joshiraza'”j egzotycz- 
ny i pełen napięcia dramat Bach- 
wiltiza, rozgrywający Się na tte 


palarni opium w Chinach. 


©B49DPISNO POŚWIĘCORE 
e 1] BETRYTCE ŻYCIA 


=—— BE a — 
ZYTA APR 


| NOWINY SPORTOWE. 


Dopisek, figurujący w każ- 
dym afiszu, reklamującym me- 
cze w piłkę nożną, że „Zawody 
odbędą się bez wzgłędu na po- 
godę* obowiązuje u nas wyłącz- 
nie publiczność, ktôra też nie 
dbająe na nie przybywa na bo- 
isko. Zwłaszcza rozpoczęte roz- 
grywki o mistrzostwo okręgowe, 
ściągają dość liczne rzesze wi- 
dzów. 

Tymczasem z dewizy „bez 
względu ne pogodę“ kpią sobie 
w najwyższym stopniu i kary- 
godnie niektóre z naszych klu- 
bów. 
Ubiegła niedziela, należała 
do bardzo mokrych, wskutek 
czego mecze klasy A nie odbyły 
się. Jednakże |-sze drużyny 
Ł. T. S. QG, Turystów i Sił 
wyszły na boisko, a osta 
trenowała nawet prawie godzi- 
nę na jedną bramkę. 

Taka mała grzeczność, ze 
strony drużyny wobec przemo- 
kniętej i zziębniętej publiezno- 
ści jest obowiązkiem, wskaza- 
nym przez etykę sportową. 
Inaczej rozumie tę sprawę S.$. 
Union, którego drużyna nie po- 
kazała się zupełnie, a jak zło- 
śliwi twierdzą, że gracze Unio- 
nu, nawet w szatni, gdzie prze- 


Deszcz ich uratowali. 


cież trudne się zaziębić nie mó- 
wiąć już o zmoknięciu nie sta- 
wili się w komplecie, bo tylko 
w liczbie 9-ciu. 

Gdyby te pogłoski, w które 
rzecz zrozumiała nie wolno nam 
wierzyć, miały być prawdziwe- 
mi, to sprawa nosiłaby charak- 
teć żartu z szopki jasełkowej, 


że „przedstawienie nie odbędzie . 


się, bo król Heród zginął. 
Ciekawość widza nie polega 
wyłącznie na zobaczeniu samej 
gry, gdyż niektóre z naszych 
drużyn, zwłaszcza teraz kiedy 
nad niemi nie wisi zmora B- 
klasy, nie mogą nią nikogo za- 
ciekawić. Nie rzadko ważniej- 
szem jest dla widza, zobaczenie 
składu danej drużyny, wobee 
krążących uporczywie pogłos- 
kach o wędrówkach naszych 
gwiazd footbalowych. 
Wyjaśnienie ze strony zain- 
teresowanej jest tu niezbędne, 
w jej własnym interesie, a to 
w celu uspokojenia publiczno- 
ści sportowej, która musi mieć 
gwarancję, że następne przed- 
stawienie odbędzie się, nawet 
w tym wypadku, jeżeli Uniono- 
wi braknie nie jednego, ale 
przepisowo trzech Herodów. 
Zastępca. 


Przewidywane niespodzianki. 


Milde gra w Ł.T. S.G. 


Jednakże jego wędrówka 
z Unionu do Siły, z Siły do 
Ł. T.S. G. poruszyła pewne 
bagienko i spowodowała 
wielki ruch w naszym świe- 
«cie sportowym. , 
a~ Nie chcąc uprzędzać fak- 
tów, które, może za kilka- 
dziesiąt godzin będą wszyst- 
kim znane, uważamy jednak 
za nasz obowiązek, ostrze- 


ników, że do wyświetlenia 
tak poważnej kwestji wybra- 

„li oni bardzo nieodpowied- 
nią porę. 

Załatwienie tak poważnej 
sprawy, jaka jest w toku, 
należało uskutecznić przed 
mistrzostwami, ałbo koniecz- 
nem jest, w interesie sportu, 


odłożenie jej do czasu za: ' 


kończenia tychże mistrzostw. 


Ex kompetentnych czyn- Fr. Romanek. 


Losy “Stade de Colombes“. 


Stadjon. colombski, który był 
przed kilkoma tygodniami tere- 
nem najwspanialszych igrzysk 
VIII Olimpjady, spełnił swoją ro- 
dẹ, a obecnie przechodzi, jak było 
w umowie, ma własność „Racing 
Club de France*, 

Towarzystwo to, zawidzięcza- 
jąc korzystnej umowie dzierżawy 
będzie szczęśliwym i dumnym 
posiadaczem terenu i urządzeń 
najwspanialsych eostaltniej doby, 
do rolku 1940. Jakie będą losy 
dalsze tego wspaniałego terenu, 
obecnie jeszcze nie wiadomo. 

Stadjon- „Colombes“ wyibudo- 
wano kosztem 4 miljonów fran- 
ków franc. Teren ten jest w mo- 
żnośći pomieścić przeszło 50,000 
widzów. W czasie meczu Urú- 
guay — Szwajcacja ilość widzów 
osiągnęła rekord stadjomu, prze- 
kraczając 40,000 osób. 

Rekord tem jednak, jak na 
Paryż, oraz. przez wzgląd na te- 
go rodzaju imprezę olimpijską, 
jest pewnego rodzaju kompromi- 
tacją Francji. Gdzieindziej ta 
sama ilość publiczności, a nawet 
zmąacznie większa zalega widow- 
nie boisk w czasie - zawodów o 
zmacznie mmiejszym rozgłosie. 

Racing Club de France wszy- 
stkie te urządzenia zredukuje do 
swoich skromnych potrzeb za» 
twzymując trybunę krytą wraz z 
lożami na ogółem 20,000 widzów. 

Z widowni umieszczonej na 
miejsca stojące po obu stronach 
szerokości boiska i wirażów bież- 
ni Racimg Club wogóle rezygnu- 
je. 

Niektórzy krytycy wypowie- 
dzieli sie również stanowczo prze 
EMDSSWZ YZ: 
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ć.wko urządzamiu na tym płacu 
zawodów hippicznych, próbując 
nawet udowodnić, że byłoby to 
połączone “z niebezpieczeństwem 
zarazy „totamiga* w związku z 
ewentralnemi okaleczeniami gra- 
czy w czasie zawodów. e 

Wywodom takim przeciwsta- 
wiono dane, wedle których wyni- 
ka, że setki nieletnich osób w dmi 
świąteczne wyprawiało na tym 
placu dawniej przeróżne zabawy 
i harce, kończące się nieraz na- 
wet nieszczęśliwemi wypadkami 
i kalectwem, jednakowoż w cza- 
sach powojemnych nie zaszedł ani 
jeden wypadek zarazy „tetamis* 
mimo że ta sama murawa wybu- 
jala na padnie 3,000 bydła ro- 
gatego i 7,000 komi, którą przez 
cały czas wiojny w tem miejscu 
zakopywamo. 

Racing Olub-nie otrzyma rów- 
nież wspamiałych 
ców tennisowych 
jak obecnie. 

Trybimy wszystkie zbyteczne 
nowoczesnego pomysłu o kostru- 
kcji do składania i przenoszenia, 
zostały już ogłoszone do ogólme- 
go przetargu. Talki sam los spot- 
kał większą część wodnych insta- 
lacyj. Natomiast nie zapomnia- 
nych hyba 10 kabin telefonicz- 
nych przez całą trasę, wraz ze 
stolikami pozostają w całości ku 
wiecznej pamiątce. 


w tej formie, 


| Mimo tych redukcyj Racing 
Club pozostanie posiadaczem te- 
renu sportowego w Paryżu, któ- 
ry siłą rzeczy zatrzyma dla wszy- 
stkich nazwę chociaż już obecnie 
nieofiejalną „Stade de Colombes“ 


Czytajcie 


urządzeń pla- ` 


NOWINY 


(B) Ciekawy proces o biga- 
mję rozpatrywał przed: kilkoma 
dmiami sąd londyński. 

Oskarżonym był 28-letni kel- 
nėr Kellavay, 0 dwużeństwo. 

Szczegóły procesu przedsta- 
wiają się bardzo ciekawie. 

Kellavay, znamy polieji lon- 
dyńskiej ze swych poprzednich 
sztuczek, wieczory spędzał zwy- 
kle w jednym z barów, nie eie- 
szących się specjalną sympatją 
policji. 

Trudnił się tu kradzieżami 
kieszontowemi i „obrabiał* przy- 
godnych gości. 

Zarobek ten, łącznie z pensją 
pobieraną w małej restauracyjca, 
wyistarczał mu zupełnie ma życie, 
lecz mie na zbytki, za którymi tak 
tęsknił» 

Nie pogardzał więc wszelkim 
zarobkiem, nie bacząc na to; iż 
czasem ręce dające mu pieniądze, 
noszą jeszcze ślady krwi. 

Pewnego wieczoru zgłosił się 
do niego jakiś osobnik i zapropo- 


Mąż za 5 funtów szterlingów. 


nował mu 5 funtów ząrobku za 
„małą usługę. „Mala“ usługa 
polegała na tem, iż. trzeba było 
ożenić się z młodą franeuską, któ- 
ra nie, mogła zamieszkiwać w An- 
glji, gdyż była w konflikcie z po- 
fieją. 

Kellavay przystał na to bez 
namysłu i. udał się do mera, gdzie 
już oczekiwała. „nawzeczona”', De- 
dąc przekonaną, iż zmajdzie się 
taki, który za 5 fumtów zgodzi 
się dać jej swoje nazwisko. 
Narzeczeni“ nie przemówili 
ami słowa, 00 więcej 
nię znał nazwiska 


«c 
. 


” 
do siebie 
„pan młody 
swej „wybranej 

Po załatwieniu ślubnych for- 
malności, Kellavay oddalił się, 
unosząc 5 funtów w kieszeni, 

Lecz cała sprawa miała jedno 
„ale“, a mianowicie, że Kelavay 
miał żomę. 

Oskarżony o bigamję, skaza- 
ny został . na. 8, miesięcy więzie- 
nia. 
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Pasza i dentysta. 


(B.) Zagloul Pasza odezu- 
wał dotychczas dziwną obawę 
przed wszelkim zabiegiem den- 
tystycznym. W zeszłym roku 
rozbolały go zęby i nadworny 
jego dentysta orzekł, że jeden 
ząb należy wyrwać i zapewnił 
go przy tem, że go uśpi, tak, 
że operńcja będzie całkiem bez- 
bolesna. Zagloul Pasza w pierw- 
szej chwili odmówił, lecz gdy 
bóle się wzmagały, zawezwał 
jednego z żołnierzy, pełniących 
wartę w jego pałaeu i polecił 
swemu dentyście uśpić go, po- 
czem wyrwać mu jeden x zę" 
bów. Rozkaz został wykonany. 
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Gdy żołnierz po operacji się 
obud..ł, zeznał, że nie odcezuł 
żadnego cierpienia. Drugi żoi- 
nierz, któremu również w ten 
sam sposób wyrwano ząb 0- 
świadczył to samo.  Zagloul 
Pasza wahał się jednak jeszcze. 
Tym razem. zażądał powtórzenia 
operacji na jednej z dam hare- 
mowych. Gdy dama ta rów- 
nież dała mu zadowalającą od- 
powiedź, Zagloul Pasza zdecy- 
dował się dopiero powierzyć 
swe szczęście dentyście. Zdaje 
się, że operacja musiała się u- 
dać, gdyż od tej pory dentysta 
jest w jego wielkich łaskach. 
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Morderca czy ofiara pomyłki. 


Sąd go uniewinnił, lecz 


(B) Młody student Wiljam 
Krug, stanął w Edinburgu 
przed sądem przysięgłych o- 
skarżony o 

otrucie matki i ojca. 

W końcu maja r. b. został 
zaaresztowany 23-letni Wiljam 
King, student wydziału chemicz- 
nego politechniki w Oxfordzie, 
na wskutek doniesienia 

własnego ojca. 

Rzecz przedstawiała się na< 
stępująco. 

25 maja.r. b. rodzice mło- 
dego Kinga po spożyciu ko- 
lacji 

dostali strasznych bo- 

leści. 

Zawezwany lekarz skonsta- 
tował zatrucie 

arsenem, 


Pomimo natychmiastowej e- 
nęrgicznej pomocy i zastosowa- 
niu odtrutek, p. King, 


zmarła, 
ojea zaś zdołano 
uratować. 


Przeprowadzone śledztwo 
stwierdziło, iż Wiljam, krytycz- 


nego dnia kupował większą 
ileść 

arsenu 
w pobliskiej aptece, i że ko- 


lacji z rodzicami 
nie jadł, 


tłumacząc się bólem głowy. 

Na mocy tego, na wskutek 
oskarżenia ojca, Wiljamą posta- 
wiono przed sądem. 


Pierwszym świadkiem, któ- 
ry zeznawał, był ojciec 
oskarżonego. 


Głosem drżącym ze wzru- 
szenia stwierdził, iż krytyczne” 
go dnia, syn był dziwnie 

podniecony 
i nie chciał usiąść 
lacji. : 

redczas jedzenia matka o- 
skarżonego zwróciła uwagę, iż 
ser ma jakiś dziwny 


do ko- 


- słuchał zupełnie 


ojciec nie przebaczył. 
specyficzny smak, 
lecz pomimo tego 
_ jedli dalej. 


Gdy po godzinie udali się 
na spoczynek, poczuli niemoż- 
liwe bóle żołądkowe. ' 

Przez cały czas oskarżony 
spokojnie, ża- 


den muskuł nie drgnął na je- 


go twarzy, 
siedział jakby skamieniały. 
Przemówienia prokuratora, 


który domagał się 
kary śmierci 
na oskarżonego, 


nie zrobiło na nim żadnego 
wrażenia. 


W ostatnim słowie oskarżo- 
ny prosił o uniewinnienie, mo- 
tywując to tym, iż 


arsenu potrzebował do ce- 
lów naukowych, 


a mianowieie do telegrafu bez 
drutu. 

To słowo jakby zelektryzo- 
wało sędziów, gdyż  franeuski 
inż., trueiciel Baquir tłumaczył 
się w ten sam sposób. 


Wreszcie po dłuższej nara- 
dzie, sąd wydał wyrok 
uniewinniający. 

Lecz nie koniee na tem, 


gdyż ojciec, 


wątpiący 
widocznie w niewinność syma, 
nie chciał go wpuścić do swe- 
go domu i 


wyrzekł go się formalnie. 


Te wszystkie wstrząśnienia 
odbiły się na zdrowiu mło- 
dzieńca, ,ļ 

który zapadł na poważną 
chorobę mózgową. 

Lekarze obawiają się 
pomieszania zmysłów, gdyż 
nieszczęśliwy zatracił zupeł- 

nie pamieć. 
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Str. B, 


Go mówi D. 0. R. 0p. 
nalkszfejnie, 


Do 
Redakcji „Nowin“ 
w miejscu, 

Z powodu artykułu p. t 
„Panie Kalkstein vel Stoliński! 
komu pan płaci podatki i gdzie 
wykupuje świadectwa handi“, 
ogłoszenego w Nr. 50 „Nowin* 
z dnia 2 wsześnia 1924 r, D. 
O. K. IV. po przeprowadzeniu 
dochodzeń wyjaśnia: 

1. Nieprawdą jest, że p. 
Kalkstein vel Stoliński,, wystę» 
pując przed Intendenturą jako 
dostawca, legitymuje się jako 
administrator „jakiegoś ma- 
jątku; natomiast jest prawdą 
te, że p.  Kalkstein-Stoliński 
posiada kilka rejentalnych peł- 
nomocnietw od właścicieli mz- 
jątków ziemskich, upoważnia- 
jących go do działań przed in- 
tendenturą w ich imieniu i na 
ich rachunek. 

2. Następnie nieprawdą jest 
by Szef Intendentury udzielał 
p. Kałksteimowi jakiejkolwiek 
zaliczki, jak również by tenże 
od Szefa Int. lub kogokolwiek 
z podległych mu organów ot- 
rzymał ząuczkę na dostawę. 

Na zasadzie dekretu w 
przedmiocie tymczasowych prze- 
pisów prasowych (Dz. Praw 
Nr. 14 poz. 156 z (. M, 19 r.) 
proszę o ogłoszenie niniejszego 
sprostowania, 

Że T. 
Szef Sztabu 


Borzęcki 
ppłk. Sztabu Gen. 
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wykte -friko opi- 
EEEE T, ansabe 
datkowane <ZBsiaię. 

Szahowny Panie Redaktorze! 

Niniejszym uprzejmie proszę 
© pomieszczenie w Pańskim 
poczytnym piśmie następującego 
sprostowania: 

W Nr. 50 „Nowin“ z dnia 
2.9. r. b. był zamieszczory 
artykuł p. t. „Mądrych rajców 
ma Ruda-Pabjanieka* o ps- 
wzięciu uchwały przez Radę 
Miejską Magistratu m. Rudy- 
Pabjaniekie,. w przedmiocie po- 
bieramia podatku od posiada- 
czy gołębi.- 

Prawdą jest, iż na wniosek 
Magistratu został uchwalony 
przez Radę Miejską podatek 
od zwykłych gołębi. a 

Natomiast nieprawdą j&t, 


' jakoby powzięto uchwałę wpro- 


wadzenia podatka od 
pocztowych. 
Zainteresowany w tej spra- 
wie winien był przed podaniem 
artykułu zapoznać się ze sta- 
tutem, w którym to najwyraź- 
niej jest zaznaczone w par. 4 
„wolne od podatku są gołębie 
pocztowe“. a 
Powyższe sprostowanie jest 


„gołębi 


zgodne ze statutem i protoku- 
łom z posiedzenia Rady Miej- 
skiej. 


Z poważaniem 
J. Milewski. 


Ławnik Wydz. podatko- 

wego m. Rudy Pabja- 

niekiej. 
Ruda:sPabjanicka, d; 4. 9. 24 r. 
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Pitak Niebieski. 


Występy goszczącego Ww te- 
atrze miejskim. znakomitego- ze- 
społu artystycznego „Ptak Nie- 
bieski* mają stale zapełnioną wi- 
downię publicznością, która nie- 
zwykle serdecznie przyjmuje wy- 
konawców. Program tych przed- 
stawień składa się z najlepszych 
kompozycji muzyczno --malar- 
skich, Kepertuaru Piaka i wykę- 
nawców zostaje przez cały z€- 
spół artystyczny 2 Wiktorem 
Chenkinem na czele świetnie 
odtwarzany; przy pulpicie za- 
siada znakomity  kompozyttr 
profesor Kogan b. dyrygent *o- 
pery Limina w Moskwie. 

Gościune występy Ptaka NR- 
bieskiego trwać. będą |=sr-* 
cze kilka dni- które “radz, 
wykorzystać. 


BT. v NOWINY” Nr. 53. 


O ł © Mi-e URZAD SRARBOQY Łódź, dnia 4-go września 1924 r. 
D1OSZENIE. Podni" ów I opłat skarbowych 
M-gi Urząd skarbewy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje do jad TODA 


publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległości 1 raty podatku majątkowe- 
w myśl art. 61 ustawy o podatku majątkowym z dnia 11 VIII. 1924 r. Dz. U. 


y 3 
_ P, Nr. 94 poz. 746) odbędzie się 0 sł oszenie 
dnia 12-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, > 


drogą. publicznej lieytacji sprzedaż ruchomości i towarów należących do: II-ci Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi podaje de 
1. Momasz Menachem, Andrzeja 4, kasa ogniotrwała, biurko dębowe, kon-| wiadomości publicznej, że w celu ściągnięcia zaległych podatków skarbowych, 
tuar, 60 flakonów wody kolońskiej, 100 sztuk mydła toaletowego, 50 paczek | odbędzie się dnia 6 września r. b. o godzinie 10 rano drogą publicznej licytacji 


k mydła Raroa 2 po pół tuzina w każdej paczce, 30 tuzinów ara sprzedaż ruchomości i towarów należących do: 
ia AA r sai Kovi p poksyiejy A w butelek wody, ko- 1. Zapędowski Czesław, Gubernatorska 26, 2 szafy, otomana i tremo. 
2 Najin Chyl. Kilińskiego 18 2 pet pa „ek TEA 1. 3% 2. Neuman Jakób, Kilińskiego 107, 2 szafy, tremo, kredens, otomana. 
u ; ścienny, 1 sł. 6 rosok. iT y TATU A A ri 3. Nowakowski Antoni, Kilińskiego 228, szafa. 
p 8. Frenkiel Berek, Kilińskiego 17, 2 szafy do rzeczy, 1 stół, 1 kanapa, 7 ss a ean Kilińskiego 229, tremo, komoda, stół, 4 krzesła, szafa 
4 4 ORDRE s 1. Aleja 1 ać 2 xt 10 A 5, Kreszel Cezary, Kilińskiego 114, 4 warsztaty tkackie, 
7 "3 Sch liero A eja 1-go Maja, biurka, wagonów desek 6. Galant E., Kilińskiego 130, 5 warsztatów tkackich. 
4 5. Grynberg Majer, Zawadzka 23, 1 kredens luksusowy, 1 pomocnik kre- $ „ak To: Stanisław, Przędzalniana 9%, szała, maszyna do sayeia, 
grat A L sogar AMY, 1 maszyna do szycia, l garderoba oszklona, 8. Zyiberberg . Nusem, Sienkiewicza 76, kredens. 
6 Kamionka Bad Wólczańska 4.03 casio akina -1'otomana kieta 9.e Uznański Idzi, Szosa Pabjanicka 44, bufet, kredens, 6 stołów, 15 krzeseł. 
aaar. Lot t 1 , | y , ry 10. Zyiberszteja Kahne, Kilińskiego 206, całkowite urządzenie kantoru. 
a emo, l kredens, 1 stół, 1 toaleta, 1 maszyna do szycia. 11. Baue August, Rokicińska 108, tremo 
1. Lipa zk Fiszel, Konstantynowska 10, 4 futra damskie i 3 futra męskie, 12. Wicha Gustaw, Kopernika 5, waga stołowa, maszyna do szycia. 
rki liry, 1 garderoba oszklona, 1 toaleta, 1 stół i 6 krzeseł. 13 | Wekrnor Rańryie. Jallaina 126; DANINO , 
, 8. Birger Izrael, Cegielniana 2, 1 kredens, 1 otomana kryta pluszem, 2szafy| 14. Neuman Jakób, Kilińskiego 113, tremo, anapa, 8 krzeseł 
p 1 maszyna do szycia, 1 umywalnia marmurowa, 1 stół, 1 samowar po- 15. Mak rosiński Stefan Karola 20, szafa R pa, > 
? s , : 
9 eeik f i $ 16. Bracia Rozenblum, Anny 25, 12 paczek i 200 rolek przędzy cienkiej. 
i 3 pszyc Uszer rega Frejman, Piotrkowska 9, 160 sztuk towaru pół- 17, Kahan Herman, Anny 25, jeden warsztat tkacki. 
$ 10 watange ia C mE. eua rz Go pn suknie. 1 1 18. Kwaśner i Lindelfeld, Karola 11, 5 biurek, 2 maszyny do pisania. 
* rh 1 e fot aware sęk pese Aozygżeć IA zegar duży, 1 lustro 19. Pinkus Stanisława, Zamenhofa 4, 23 swetrów, 30 bluzek damskich. 
, 3 ? . ç © . 
, / H. Brajtsztajn Szlama, Cegielniana 12, szafa, Ż lustra duże, otomana, 2 ma- 20. Grynberg Dawid, Zamenhofa z skrzynie przędzy. 
sżyny do szycia firmy „Singer“ 21. Fajman i S-ka, Zamenhofa 10, 100 sztuk kamizelek, 
Ł) < D « s : . 
12, Kronenberg Anzelm, Cegielniana 66, kredens, szafa, otomana pluszem SĄ Kea: Juljusz, Karola 17, 2 maszyny do mierzenia przędzy, 3 biurka 
13. SRN Bo Oeann 66, szafa ozdobna, szafa zwykła, stół, 4 krzesła. 4 a dy Ronna 3 mo, rpyky weż” ns. bti 4 kreet 
a Koran Saanya, ANE E. tet 28, 70 sztuk DY różnego koloru. 25. Woliński pędem Gdańska 118. PASY a a praz 
. Reichman Moszek, Południowa 23, 2 kredensy, duże lustro, maszyna do BAN 4 > CIĘ: ? 
bę ycie. , ? 3 , 26. Wojdysławski J., Gdańska 131, stół, 6 krzeseł, lampa wisząca. 
16. Głowiński Alje, Południowa 28, szafa duża, szafa mała, kredens, stół NACZELNIK URZĘDU: 
i.6 krzeseł. 
17. Kinelman Izaak, Wschodnia 37, stół, 6 foteli pluszem kryte, otomanka | >54 (7) Zmigrodzki. 
pluszem kryta, zegar ścienny i 4 krzesła, zn MI PASK ACE R O 
18. Rozenberg Mendel, Wschodnia 45, 2 lustra duże, otomana luksusowa, | p nrnna SAR 
szafa duża, maszyna do szycia „Singera. F 
, 19. Goldman Chaim, Zawadzka 4, duża szafa z lastrem, tremo meblowe, 
kredens kuchenny. 
20. Kańczuk Abram Moszek, Zawadzka 36, kredens duży, kredens pomoc- |Ę 
niczy, zegar duży szafkowy stojący i biurko. x, 
í 21, Lissak Mojżesz Hersz, Aleja l-go Maja 28, kasa ogniotrwała, kredens 
i pianino. (Dyrektor sprzedaży) ż długoletnią praktyką i rutyną na naj- 
22. Joskowicz Pinkus, Kamienna 16, 2 szafy, tremo i zegar. pice ; . : s 7 
23. Głimcberg Icek, Konstantynowska 20, 1 kasa ogniotrwała, 1 biurko, lepszych wzorach amerykańskich i angielskich może się podjąć 
1 pianino, 1 szafa oszklona, bieliźniarka, 1 kredens, 1 lustro, 1 stół,|] organizacji sprzedaży dla poważnej fabryki lub firmy handlowej. 
2 szafy do rzeczy. h io ; k « » 
24. Aronowicz M., Piotrkowska 9, 2 szafy do rzeczy, L otomana kryta ce- Propozycje adresować „NOWINY* dla „Manager”. ge 
ratą, 1 kredens, 1 garderoba oszklona, 1 tremo, 8 foteli krytych pluszem, na 
l kanapa kryta pluszem, 6 krzeseł krytych cerałą, 2 stoły, 24 sztuki BER 
towaru na wsypy, po 25 metrów sztuka. 7 
) 25. Nasielski F., Piotrkowska 9, 1 pianino zy „Betiny”, 1 kredens luksu- U 111 F 
sowy, l zegar duży, pomocnik kredensu, l biurko, 1 szafa do rzeczy, waga 
1 stół rozsuwany, 6 krzeseł. MAC. 2 
KIEROWNIK URZĘDU: | Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
360 (—) Podmunicki. Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 


í- 


a n a A E TE a rE na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 


i polecają stę nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


& 
głoszenie | UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


I-szy Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje do 4 p 

wiadomości, że w Łodzi, dnia 9-go września 1924 roku, odbędą się pomiędzy A a raty iza gotówkę 

godz. 10 rano a 4 po południu na pokrycie zaleglych podatków skarbowych, pu- po” i s 

bliczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: poleca wielki wybór e: 


ŁODŹ, 


. Grynszpan Abram, Nowomiejska 6, 50 tuzinów pończoch. i „ać męskich- ul. 6-go Sierpnia 20 
, Najman Hersz, Nowomiejska 4, 40 sztuk swetrów damskich. W F ei RSP bicie ulice” 
. Rapoport Icek, Wolberska 40, meble, 20 ton starego żelaza. amskic mt ARK 
Suliński Antoni, Marysińska 9, 3 worki mąki. - dziecinnych damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 


oraz obuwia s 
chrześcijański A, CABANEK, Łódź 
Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


—— nicznych 70 


Wajss Josek, Wolborska 16, meble. 
Fajnwisz Jakób, Północna 8, szafa. 
Gothelt Lajzer, Nomomiejska 17, 300 kilo skóry. 


Ceny przystępne. 


Urzędnikom 
Uwa al ustępstwo na 


6) | weksel lub raty. 27 


1 
2 
3 
4. 
5, Szafir mordka, Lwowska 13, meble. 
6 
7 
R 
9 


LS 


9. Grinteld Ojzer, Nowomiejska 17, 300 par pończoch. N 
10. Wolman i Gajzler, Nowomiejska 22, 18 sztuk towaru, 50 garniturów E, a S 


męskich. i pea prawn 7 1 o wynajęcia od zaraz 
11. Urbach Icek I. M, Nowomiejska 11, 20 sztuk towaru. Onłoszenia ANTA D mieszkanie AAA 
12. Altman Szaja, Nowomiejska 18, 1000 metrów towaru. je, sr SD eg a 4 
13, Anszelewicz Eljasz, Podrzeczna 9, meble. ` : ra y an A o sprzedania 1 szafa piętize wsródmieściu 
14. Głliksman Icek, Dolna 2, 5 worków mąki i towary kolonjalne.e o Zkióna duża, kon- | cena od umowy, zgło- 
15. DARTE szyja, Nowomiejska 12, płótno szewskie, podkówki i inne starsza biurowa obeznana tuar Wraz: č pipise szenia pod 415. 563 
a z s ia i dowód 

è : ) ondenc ść na miejscu, ul. kradziono do 
16. Kujawski i Dąb, Podrzeczna 3, 10 palt męskich. częściowo Z WGA Ah domość na mel emi: |) związkowy za nr 
17. Rosenblum i S-ka, Nowomiejska 19, 20 sztuk towaru. i dobrze pisząca I szy sowy Leon Miguła te- |1299/351 oraz książecz: 
18. Szotland Jakób Hersz, Nowomiejska 18, 10 sztuk towaru. nie poszukiwana. CZT lefon 27-43 342, lea ery ANN a 
19. Wiener Mendel, Targowa 5, meble. Oferty zżyciorysem i świa- oaa baiiian Pa nazwisko Jana Mi 
Zasekwestrowane ruchomości można obejrzeć w dniu sprzedaży na miejscu dectwami składać od > do Ż średnim Wiki pis- chalskiego: 461 

ji i ików. z ii ia- mienny zna język pol- 

licytacji u wyszczególnionych dłużników. 5 po poł. w kancelarj! wią Ski rodyjski | niemiecki Zamienię Bokój z kit 
Łódź, dn. 4-go września 1924 r. zku Inwalidów, Gdańska 57. poszukuje posady, — chnią, elekryczni 
. ior Ast i 7 w charakterze stangrėe- | oświetlenie wśród nie 
NACZELNIK URZĘDU: Pierwszeństwo mająosoby ta, portjera, wożnego|ciu, na dwa pokoje 
PA L z rodzin inwalidów, lub po- lub dozorcy do większe, ARZTA, Cena od ume 
7 i 346 o domu od zaraz. Łas-|wy, Oferty składać dc 
280 W. Że € ległych żołnierzy. 344 o Co rw wro | etc Aabe piet 
składać do „Nowin* nos god „S. W" 35! 
bezdzietny. : TOADER ORA EE STF 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. Za Wydawnictwo „NOWINY“; Tadeusz pika ką y 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


Pedsktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


